
r^suuhyjjujf

O POSZANOWANIU
Z A B Y T K Ó W  O J C Z Y S T E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I .

(Rzecz czytana na publicznem posiedzeniu Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego dnia 22 Lutego 1862 r.)

K o m u  n ie o b o ję tn e  p ra c e  n a u k o w e ,  a k to  bacznie  
śledzi d rog i ,  ja k ie m i  n a  tćm  p o lu  d u c h  lu d z k i  idzie, 
d o s t rz e ż e  z ła tw ośc ią ,  że  s tu lec ie  nasze  pilniej niż 
u b ie g ł e  w iek i z w r a c a  u w a g ę  i b ad an ia  n a  tę p r z e ­
sz ło ść  o g ro m n ą ,  j a k a  m u  w sp u śc izn ie  zos ta ła .

W p r a w d z ie  j u ż  X V  i X V I  w iek  o d r a d z a ł s i ę  ba­
d an iem  sz tu k i  k la s y c z n e g o  św ia ta ,  a są  z b io ry  a n -  
ty k w a r s k ie ,  k tó r y c h  is tnienie  od  dw ie s tu  i więcój 
la t  l iczyć  się m o że ;  p rz ec ież  is to tn ie  n a u k o w e  t r a k ­
to w a n ie  z a b y tk ó w  przesz łości  o d  o w y ch  d o p ie ro  
d a tu je  się czasów, g d y  w d ru g ió j  p o ło w ie  ze sz łeg o  
w ieku  p o g a rd a  te g o  co d a w n e  a s ta re ,  u  o s ta tecz ­
n y c h  z n a la z ła  się g ran ic .  C h c e m y  p rz y p o m n ió ć  te 
chwile ,  g d y  re w o lu c ja  ro z w a la ła  w e F r a n c j i  g r o b y ,  
a n a w e t  c ia ło  n a sz e g o  L e s z c z y ń s k ie g o  w yw leczone  
z t r u m n y  i s z a r p a n e  po N a n c y  u l icach ,  d o p ie ro  b l a ­
c h a rz  K r a n tz  ro z b e s tw io n e j  w y d a r ł  t łu szczy .  R o z ­
w a ż a ją c  d ą żen ia  ty ch  czasów  w os ta teczny ch  a  p r z e ­

c iw n y ch  sobie  so c ja ln y c h  k ie r u n k a c h ,  r z e c b y  m o żn a  
że  p o g a r d a  i r o z b r a t  z p rz e sz ło śc ią  ro d z i ły  z a r a ­
zem  n a m ię tn e  m i ło w a n ie  w szystk iego ,  co j u ż  p o d  
g ro b o w y m  leg ło  g ła z e m  a  w ie k o w y m  o k ry ło  się 
p y łe m .  L a d a  k a m y c z e k ,  c e g ie łk ę  d r o b n ą ,  g w ó ź d ź  
i  k o s te c z k ę  z czcią  re l ig i jn ą  w z b io rac h  sk ła d a n o .  
U  nas R z e c z p o s p o l i ta  r u n ę ł a  w te d y — a więc nie 
dziw , że  n a m ię tn y  p a t r jo ty z m  c h ro n i ł  w szystko  co 
o jczyste. D u c h  n a ro d o w y  z d rę tw ia ł  w chwili u p a d ­
k u  P o ls k i ,  w ięc do  ś w ią ty n i  Syb il l i  gotow i byli zno- 
sić p o  g a r s t c e  n a w e t  z iem ię  z g ro b ó w  i m ogił ,  m y ­
ś ląc  iż n a r o d y  nie z d u c h a ,  a le  n ib y  m is tyczn y  F e -  
n ix , z w ła sn y c h  p o p io łó w  o d ro d z ić  się m o g ą .  T a  
m iło ść  p a m ią te k  z o s ta ła b y  b y ła  wreszcie  p ieszcze­
n iem  s-ę s e n ty m e n ta ln ó m  z k a żd y m  o k ru c h e m  p r z e ­
szłości, g d y b y  nie trzeźwm nauk a ,  co tu ta j  p rz y s z ła  
o d ró żn ić  w a żn e  od  b łah ego ,  p a m ią tk ę  od  z a b y tk u  
sztuki,  a n ty k w a r s tw o  od  b a d an ia  i s tu d ju m  ścis łego. 
A rc h e o lo g j i  d a n o  o d tw o rzy ć  m in io n e  wieki, a b y  
te r aź n ie jszo ść  w7 ich sp o j rza ła  ob licze  a h is to r ja  na  
s t a w io n y c h  p rz e d  jej t r y b u n a łe m  w y ro k  w y dać  
m o g ła .

G d y  W in c k e lm a n ,  Z o ó g a  i W is c o n t i  k ład l i  p o d ­
w a l in y  a rcheo log ji  j a k o  n au ce ,  i nasze nazw isko

C E N A . w  W a rsz a w ie  kwartalnie z łp, 10 (rsr.  1 kop. 50); półrocznie złp.  20 (rsr .  3); rocznik złu 40 t r s r  fil w u  .

50 ( r s r - 7 kop- l° kp«p7V. , ,P*. gr- P 50’ Półrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr.  4 k. 75).
Prenumerować można w Redakcii  przy ulicv Zabiei Nr. 95fi ft w dnmn i u -  ir J , * ■
stacjach p o c z t o w y ^  i we wszystkich księgarn iach  tak w kra ju  jak i za g r a n i c a . -  -AList|° i p r z e s y J k i ° n a s p ™ A n T p r o t !™ 

a d r e s o w a ć -  X>o J . K . Gregorowicza w W arszawie, ulicą Żabia N r. 956 b, dom dawniej Krzemińskiego.

M  47.
W a r s z a w a ,  d n i a  2 2  L i s t o p a d a  1 8 6 2  r .  10 Listopada.

NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.



2

niepospolitego b ad acza  bóstw prylwickich da  się 
doliczyć do pocz tu  europejsk ich  z tego pola imion. 
J e s t  nim J a n  h rab ia  Potocki z m a r ły  w 1815 roku,
0 k tórym  nie da  zapom nieć choćby już  sam A rc h i­
pelag  wysp Ż ó łtego  morza, je g o  imieniem przez 
K lap ro ta  nazwany. Ów P o tock i pisał po francuz- 
k u — więc może właściwiej rozpocząć szereg a r ­
cheologów  naszych od znakomitego Lelew ela  i C h o ­
dakow skiego, dodając  żeśmy wcale n ieubodzy  w tej 
gałęzi badań, stosunkowo nawet do nauk  innych 
z większą trak tow anych  pilnością.

B o  też u nas i zachęta większa do szperań  po 
grobach , j a k  skoro świetność ojczyzny j a k  owo 
słońce przy zachodzie, za mogiłami a kurhanam i 
się skryła.

Idz ie  to i z duchem  wieku, co nowe stawiać 
pragnie  a s ta rego  bu rzyć  nie myśli. Stu lecie X V I I
1 X V I I I  waliło gotyckie świątynie lub je  zdobie­
niem rokoko ja k b y  loczkami peruki stroiło. C zasy  
te s traciły  już  by ły  smak klasyczny, a ro zp ły w a jąc  
się w idyllach n ie  um ia ły  nawet zrozum ieć r o m a n ­
tyzm u wieków średnich .  S ta ło  się w tedy z ludzko ­
ścią ja k  z człowiekiem, co im sam mniej ma zasad 
moralnych a na bojażni bożej opartej mądrości,  
tern skwapliwiej radby  się zab rać  do z re fo rm ow a­
nia świata, a zwalenia tego, co przypom nien iem  
świetnój wielkości w łasną mu małość odkryw a.

Dziś można zachowyw ać, chronic od u p a d k u ,  
pielęgnować i kochać zabytki sztuki i przeszłości, 
a nie być mimo to konserw atystą ,  p rag n ą cy m  po­
wijakami egipskiej m um ji ducha  ludzkiego s k r ę ­
pować.

Czasy nasze chcą sąd sprawiedliwy w ydać o tern, 
co było minęło— więc uporn ie  stróżujem y świąty- 
tyni, budowli i g ro b u  każdego, aby p rzed  tym t r y ­
buna łem  świadczyły o wiekach, co w nich swoje 
zostaw iły  idee ,  abyśm y sądząc  zarazem  naukę  
i p rzes trogę  brali.

I  ję ła  się też cała E u ro p a  do restauracyj ka ted r  
i sztuki zabytków ; uczeni p ru ją  ziemię szukając  
popielisk a szczątków, ab y  wyśledzić można drogi, 
po k tórych  daw ne plemiona i n a rody  swoje wę­
drówki znaczyły .

L u d y  związane w społeczeństwo zwykle wtedy 
dopiero  ukazują  się nat le  dziejów, gdy  miecz w rę -  
kę  wzięły. Naród , k tó ry  nie s tanął n igdy na pobo­
jow isku  z zwycięzkim sztandarem, może mieć ty l ­
ko brzask swego historycznego istnienia, a mija 
wśród świata jako  zorza poranna, o której w po ­
łudnie  ju ż  nikt nie pamięta.

B łysk i mieczów, łom ot walki i łu n y  wojennej 
pożogi rozdzierają zwykle owe mgły, co rodzących 
się królestw okrywają kolebki. D la tego  mogiły  
pobojowisk odwiecznych są pierwszem polem, na

którem  archeologja zb iera  p lony swoje. W y d o b y ta  
z ziemi popielnica, miecz, zbroja, ozdoba stroju, 
naczynie na symbol p rzy  trup ie  złożone, zestawia­
ne, po rów nyw ane z innem i a b adane  pilnie, dać 
może dow ody, ja k ie  lu d y  i k iedy po tej ziemi p rze ­
szły. G ró b  opowie stopień oświaty tych plemion, 
a z szczątek  z niego doby tych  nawet o ich obycza­
jach ,  o estetycznem  sądzić można wykształceniu. 
X .  Cochef, V arsae , R itter ,  Klenim i innych tylu 
niemal równie jasno  odtw orzyli przeszłość plemion 
kilku  bada jąc  ich groby, j a k  C ouvier  postać m a m u ­
ta  z piszczela odgadnął.

M ogiła  tedy i u rn a  g robow a je s t  pierwszym 
przedm iotem , od k tórego archeologja  swoje poczy­
na studja. D a le j  podanie, pieśń, nuta, przysłowie 
i obyczaj w yprow adza ją  badacza  na to obszerne 
pole, zkąd ju ż  śledząc stopnie oświaty i wzajemne 
w p ływ y  je d n eg o  n a rodu  na d rug i,  przechodzi do 
rozkryc ia  ta jem nic ry tua łów  religijnych, t łum acze­
n ia symbolów, odgadyw ania  pism s ta rych , u k ła d a ­
nia w system aty  monet, pieczęci a rozjaśniania g e ­
nealogicznych stosunków. W ięc  rozpada  się nauka  
nasza na archeo log ję  kościelną, grafikę, num izm a­
tykę, sfragistykę, dyplom atykę ,  he ra ld y k ę  i dzieje 
ku ltu ry .  Z tą d  rozpa tru jąc  się w zabytkach b u d o ­
wnictwa, rzeźby  i m alarstwa, przechodzi znów ba­
dacz do rozw ażania  historji sztuki, co stanowi j a k ­
by  uwieńczenie drob iazgow ych  studjów.

S ą ,  co historję sz tuki pragm atycznie  w yk ładaną ,  
tylko w zakres  estetyki w łączyćby pragnęli. P r z e ­
cież estetyka tak  się ma do historji sztuki, j a k  psy- 
chologja do fizjologji człowieka, j a k  filozofja h isto­
rji do sam ychże dziejów. Fdozofja , a właściwiej 
m ówiąc estetyka, w ydobyw a z historji sztuki idee 
piękna; archeologja zaś cechy szkół, wieku i ry tu ­
alnych  wpływów. P ierw sza ,  to je s t  filozofja stawia 
h istorję sztuki w s to su n k u  do ogólnego rozw oju  
ducha ludzkiego, d ru g a  z e s ta w ia ją  z dziejami, b a ­
da jąc  o ile te w danej epoce w yw ar ły  p rzew ażny  
wpływ’ na sztukę.

W skazaliśm y, jak  szeroce rozgałęz iła  się dziś 
archeologja, ja k o  nauka  uważana; aby nawet mniej 
św iadom y rezultatów  tych badań pojąć mógł, ile 
w szechstronnego poży tku  sp ływ a z takiego od tw o­
rzen ia  przeszłości oblicza.

Chcąc wskazać, czy i co zrobiła  dla nauki S ek ­
cja naszego T ow arzystw a ,  o ddana  badaniom w tych 
k ie runkach ,  pokró tce  przeb iegnę  dzieje i co naj­
główniejsze czynności O ddzia łu ,  którego zadaniem 
są s tud ja  nad przeszłością wraz z sz tuk p ięknych  
dziejami.

P ra c e  podejm ow ane przez T ow arzys tw o  na p o ­
lu  archeologji ,  datu ją  się od la t  ju ż  dw unastu ,  k ie ­
dy w r. 1850, w sku tku  p ro jek tu  K aro la  K re m e ra ,
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u tw orzono  najpierw  K om ite t  w celu opieki n ad  za ­
by tkam i przeszłości, k tó ry  n iebawnie w osobny 
rozw iną ł  się W y d z ia ł .  P ie rw szym  objawem życia 
tej nowej Sekcji było wydanie wskazówki w celu 
nauczen ia  ogółu, co je s t  właściwie zabytkiem  sztu­
ki i przeszłości,  zasługującym  na poszanow anie 
i naukow e studjum. Gdziekolw iek zaszła w k ra ju  
ta  b roszu ra  w tysiącach rozrzucona  egzem plarzach ,  
wszędzie ja k  najlepszy w yw iera ła  skutek, bo d a ry  
n adse łane  do muzeum i liczne zgłoszenia się do 
lo w a r z y s tw a  dowodziły, że u w a g a  publiczna zw ró ­
coną zos ta ła  na to, co nieraz nieposzanowane nie- 
powrotnie ginęło. Zaraz  też, j a k b y  na do b rą  w ró ż ­
bę dla zbiorów przyszłych,  zjaw ił się posąg  Ś w ia­
towida, s taraniem T ow arzys tw a  sprow adzony do 
K rakow a.  W yże j  tysiąca monet i medali, wiele 
dokum entów  i zabytków  domowej przeszłości w pły­
nęło niebawnie do m uzeów Jag ie llońsk iego  u n i­
wersytetu, z k tórym  insty tucja nasza aż do r. 1824 
w ścislóm zostawała z łączeniu .  O becnie ,  k ie d y  
w T ow arzystw ie  g rom adzą  się nadsełane zewsząd 
starożytności,  to podzielenie zbioru  na u ni w ersy - /  
tecki i nasz, niestosownością ju ż  sam ą pomoże z a ­
pew ne do wyłączenia z m ajątku  un iw ersy teck iego  
tych zabytków  przeszłości, k tó re  tam za pośredn ic­
twem T ow arzystw a wpłynęły .  M uzeum  nasze u p o ­
rządkow ane  ju ż  w nowym domu, niezadługo o tw ar-  
tem będzie dla publicznego użytku . L ic zy  ono oko­
ło  300  przedm io tów  s ta rożytnych , 6,000 monet 
i modeli, 200 pieczęci,  a p rawie 400 dokumentów.

W y s ta w a  starożytności, u rządzona  w roku  1858, 
k tó rą  do świetniejszych owoców trudów  T o w arzy ­
stw a zaliczyć można, p rzyczyn iła  się głównie do 
wzrostu pom nażającego  się z dniem każdym  m u ­
zeum  naszego. M oże da B óg , że kiedyś ca ły  gm ach 
T o w arzy s tw a  będzie świątynią ojczystych pam ią­
tek, a narodow ym  zwać go będą domem.

P om ija jąc  podejm ow ane przez 'cz łonków archeo­
logicznego O d d z ia łu  spisy aktów arch iw um  miej­
skiego, zarządzone w całym kraju  zb ieran ie  napi­
sów pom nikowych, wreszcie tw orzenie gab inetu  
odlewów, k tó ry  ma dostarczyć na ozdobę mieszkań 
w aszych popiersi królów z monum entów w aw el­
skich, w spom nę o tych rozległych pracach ,  jakie 
nam  p o ża r  K ra k o w a  nasunął.  P om nik i  i zabytki 
sztuki u leg łe  zniszczeniu w w ygorzałyeh  świąty­
niach, natychm iastow ego w ym agały  ra tunku . T e  
przerysować, by j e  choć dla naukow ego zachować 
użytku, inne zabezpieczyć, inne wreszcie kosz to ­
wnie odnawiać wypadło . G łów nie  do kościołów 
O O . F ranciszkanów  i D om inikanów  zwróciło T o ­
w arzystwo czynność swoją. W y res tau ro w an o  tam  
przeszło  30 nagrobków , a nadto prócz 26 pom ni­
kowych obrazów z w izerunkam i biskupów k ra k o w ­

skich, jeszcze 12 por tre tów  znakomitych D om in i­
kanów  i kilkanaście zabytków  malarstwa szkół d a ­
w nych, do s tanu  pierwotnej p rzyw rócono  świetno­
ści. M iędzy  temi odnowioneini monum entam i j e s t  
nagrobna  p ły ta  L eszka  Czarnego .

O becnie sarkofag K azim ierza  W ielkiego po trze­
bu jący  opieki, zwrócił na siebie uw agę i s taranie 
naszej a kości Bolesława W styd liw ego ,  w kam ien­
nym  żłobku  tym czasow o w franc iszkańsk im  złożo­
ne kościele, g robow cem  uczynić pragniem y. Za te­
go k ró la  z największego ucisku i rozerw ania  go to ­
w ała  się Polska do odrodzen ia  w duchu  i w mate- 
rjalnój jedności,  w ja k ą  j ą  Ł ok ie tkow e berło  spoiło-

N a p a d y  T a ta ró w ,  krwaw e a dram atyczne  walki 
w rozrodzonym  P iastów  rodzie, apoteoza świętego 
S tan is ław a, wreszcie zastęp niewiast świętych j a ­
śnie jących w czasach tam tych ,  bogatym m ogą być 
d la  a r ty s ty  m ater ja łem  do kompozycji sarkofagu, 
k tó ry b y  nam X I I I  up rzy tom nił  stulecie, niemające 
do tąd  g robowca, coby o niem w naszym przypom i­
na ł  grodzie . (d. n .)

W Ł A D Y S Ł A W  S Y R O K O M L A .

I  zgasłeś nam Bardzie-lirn iku!
K to ż  z s rebrnych  s trun  liry twej śpiewnój, 
D obędz ie  nam n u ty  tak  rzewnej,
J a k  ty, nasz litewski słowiku?

K tó ż  ujmie sieroce narzędzie,
B y  p rzy  niem wyśpiewać swe pieśni?... 
Zas tyg ły  twe piersi łabędzie... .
Och! pew nie  ju ż  n igdy nie będzie 
B rzm ieć  p iosnka serdeczniój, boleśniej....

*  -*

C zy  nucąc p iosenki strzeliste 
P o  kniejach litewskich się błąka,
Czy g w arząc ,  na lirze swej brząka,
C zy  dzieje opiewa ojczyste;

C zy  m odły  na stopniach ołtarza,
Czy rozpacz ch rob rego  M arg ie ra—
O, wszędy! cokolwiekbądź stwarza,
D  rga serce gorące pieśniarza,
I  skryte swe tajnie otwiera.

*  *
*

I  zgasłeś!... tak  słońca tarcz gaśnie,
G d y  w morskie pogrąża się fale—
L ec z  tylko na  chwilę w nich zaśnie,
B y  znow u zaświecić wspaniale.
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T y ś  zasną,}— bo dusza s tęskniona 
D o  ja sn y ch  się rw a ła  przezroczy;
T y ś  za sn ą ł— lecz chw a ły  korona  
Z perłowych łez żalu spleciona,
N a  wieki tw e imię otoczy.

A d a m  M asz euiski.

*  *
*

Niedawno G azeta  W a rsz a w sk a  mówiąc obszer-  
nie o organizacji domów za robnych , pow sta ła  r ó ­
wnież na powiększające się coraz  więcej w W a r ­
szawie liczne szeregi żeb rac tw a  ulicznego. W  kw e- 
stji tej ju ż  po razy kilka przem aw ia łem  publicznie... 
napróżno, bo p ryw atn i  datków  nie zaprzestali,  a nie- 
p ryw atn i w zią tków  się nie wyrzekli,  i żebractw o 
zachęcane przez jednych ,  a przez d rug ich  niewzbra- 
n iane, coraz się rozszerzając , dziś stało  się rzem io­
słem, rodzajem  s tanu ,  w ym aga jącym  wprawy, d o ­
świadczenia, umiejętności i ta lentu. N a job rzyd liw ­
sze są je d n a k  owe szkaradne najemniki dzieci m a­
łych , chorych, zbiedzonych, nędznych  i niewido­
mych, z k tórem i nads taw ia ją  się z największą na-  
trętnością  wszystkim przechodniom , ja k b y  z u p o ­
ważnieniem do wyciągania ręki. N iegodziw e te 
kobie ty  m łode ,  pe łne  siły, i w yros tka  z dzieckiem, 
można spotkać  najczęściej p rzy  ulicy  Zabiój,  R y ­
marskiej albo Miodowej, ale p rzede  mną uciekają, 
b o j e  bez ogródk i zawsze nazywam próżniakam i 
i oszustami. G d y b y  postępowanie to ogólnie zosta­
ło przyjęte, k łam ane  żebraczki zinuszonoby do p r a ­
cy, nieszczęśliwe n iem ow lęta  uwolnionoby od  t o r ­
tu r  spekulacji,  a z miasta usuniętoby choć je d en  
pow ód  zgorszenia i zepsucia. G rzeszy  więc W a r ­
szawa nierozw ażną litością, tak j a k  czasami g rz e ­
szy... ciekawością, dla k tórej gotow a zapomnieć 
o wszystkiem, o czem kiedyś obszerniej się roz­
gadam .

A le  k toby  uw ierzył,  że ciekawość popchnie k ie­
dyś N iem ców do nauki języka  polskiego, czego m a ­
my p rz y k ła d  w wyszlym w Berlinie n iedawno p o l ­
skim wokabularzu, wyłącznie w tym celu wydanym . 
W o b e c  tak system atycznie w polskich prowincjach 
prowadzonej o ddaw na  germanizacji,  w obec  niezli­
czonych procesów prasow ych, ścigających z naj­
większą srogością każdy  g ło s  w imię polskości 
wzniesiony, p rzy  trudnośc iach  niepokonanych za­
p row adzenia  we L w ow ie  szko ły  z w ykładem  nauk  
nie w niemieckim ale w pulskim ję zyku ,  fakt to 
rzeczywiście dziwny i ważny zarazem. W ięc  nie­
k tó rzy  Niemcy rzeczywiście chcieliby się uczyć po 
polsku? T ru d n o  uwierzyć, by łby to bowiem dowód 
postępu  wyobrażeń, a o to posądzać ich nie można.

W iadom o , że w P o zn an iu  znajduje się brac tw o 
s trzeleckie, z łożone z sam ych Po laków , będące  so­
lą w oku  d la ’niemieckich miasta mieszkańców. P ra ­
g n ąc  go  więc zgerm anizow ać, zapisało się 40 sa­
mych  N iem ców  na przysz łych  członków' brac tw a, 
ale p rzy  g łosow aniu  odrzucono  wszystkich bez w y ­
ją tk u .  Nie m ogąc  więc nic dokazać na d ro d ze  p r a ­
wnej,  postanowiono chwycić się n iep raw nej,  i M a ­
gis tra t,  wbrew w yraźnym  przepisom , nakaza ł  nowe 
posiedzenie.  N iem cy pow tórn ie  odrzuceni zostali,  
a M ag is tra t ,  nie czekając końca  posiedzenia, z e r ­
wał go i nakaza ł  przy jęcie  kandyda tów . P ro to k u łu  
natura ln ie  nie podpisano  i zaniesiono do wyższój 
władzy... protestae ją  na papierze , k tó ra  zapew ne 
skończy się j a k  wszystkie inne podobne pro tes ta -  
cje... na  niczóm.

W iadom o także, że s towarzyszenie pod  nazw ą 
Tellus  zawiązane zostało w celu bronienia polskich 

' w łasności od przechodzen ia  w ręce  niemieckie. 
D o p ó k i  p rzygotow yw ano się do czynności,  d ru k o ­
wano akcje, kwity, rejestry , ty tu ły  i t. p., w milcze­
niu  p rzy p a try w a n o  się k rzą tan iu  naczelników sp ó ł­
ki; j a k  tylko je d n a k  rzecz ukończona m ia ła  wejść 
w życie, natychm ias t  znaleziono trudność  i oświad­
czono, że spó łka  nie może działać pod  nazw ą T e l ­
lus, tylko pod  firmą jej założycieli: Bniński,  C h ła ­
powski i P la te r .  W p ra w d z ie  nazw a nie zmienia ani 
celu, ani d ucha  stowarzyszenia, ale opóźnia d z ia ­
łanie, k tóre  tam ow ane bez końca podobnem i k ru c z ­
kam i,  m oże  nie przyjść zupe łn ie  do sku tku .

h  akta te i w okabularz  polski jakoś strasznie nie 
pasują ani z sobą, ani z owemi tak  znanem i p rz e ­
chw ałkam i germ ańsk iego  rozum u  i cywilizacji,  k tó ­
re  w p ew nem  zdarzen iu  oberw ały  dobrze  po uszach.

Wr Berlin ie  bowiem we W rz eśn iu  czy w P a ź ­
d z ie rn iku  toczył się p roces  o zerw an ie  m ałżeństw a 
z powodu....  nierówności stanów, h rab iego  S. z có r ­
k ą  podoficera a niegdyś baletniczką. O b ro ń c a  d o ­
wodził, że h rab ina  ja k o  solowa tancerka ,  l iczyła 
się tem  samem do wyższego mieszczaństwa, które 
bez obrazy  p raw a  może się łączyć z mitrą h rabiow­
ską. T r y b u n a ł  oświadczył się przeciw rozwiązaniu, 
ale szanow na  izba panów  o p a r ła  się zatw ierdzeniu  
w yroku ,  tylko zap ro jek to w a ła  pop raw kę  w p rze­
pisach.

Z a  to W ied e ń cz y cy ,  po 180 latach uczuw szy  
w sobie porusza jącą  się szlachetną iskierkę wdzię­
czności, i p ragnąc  ją  zrealizować w czyn, n a tu ra l ­
nie n iepociągający za sobą żadnych kosztów, plag, 
i ulice, którem i po pogrom ie T u rk ó w  pod I\alen-~ 
bergiem w jeżdżał Sobieski w pośród radosnych  
okrzyków  ludu  do osw obodzonego W iedn ia ,  n a ­
zwali P lac em  Sobieskiego. A ng licy  wszelkie n a ­
g le  zm iany w człow ieku  nazyw ają fe y ,  czyli że



cz łow iek taki blizkim je s t  śmierci; czyżby więc 
W ie d e ń  z W iedeńczykam i i t. d. sku tk iem  takiego 
czynu  m ia ł być fey?

Ha! wola boża— ale jeżeli W iedeńczycy  tak  liczą 
się sk rupu la tn ie  w dow odach  wdzięczności, za to 
R zym  w hojności postępuje j a k  p raw dziw y  M onte -  
Christo . U trzy m a n ie  bowiem z rodziną b. K ró la  
N eapolitańsk iego  kosztuje P a p ie ż a  dziennie f ra n ­
ków 1,500, czyli blizko 3,000 zip., widać więc że 
finanse papiezkie stoją bardzo  dobrze, skoro  tak  
znakomite ponoszą wydatki .

G aw ęd ę  niniejszą p rag n ąc  zakończyć odpow ie­
dnio jej treści, p rzy toczę  W ain  w yrażenie  się j e ­
dnego  z Polaków , w ychowanego po f rancuzko-n ie-  
miecku, k tó ry  w dniach tych odwiedziwszy mnie 
w przejeździe do rodziny  rzekł:

—  J a k  w yszedłem  z butiku  do d.umu, szedłem 
z pełcią  p iękną, i ku ń  tak  silnie łbem  mnie u d e ­
rzy ł ,  że choć na śn iadaniu  zasta łem  różne w ędzi­
d ła , k tóre  tak lubię, j e d n a k  nie ty lko ich n ieskosz- 
towałem, ale naw et nie mogłem  s łuchać jed n eg o  
z upusów  Szopena, g ran e g o  przez siostrę.

B u t ik  znaczyć ma sklep, w ędzid ła  wędliny, a u p u s  
opus czyli dzieło.

KRONIKA LITE RACK A 1 ART YSTYCZNA.
K alendarz dla ludu wiejskiego, złp. 1; oprócz 

drzeworytów  n ad  każdym  miesiącem, obejmuje w so­
b ie 13 d rzew ory tów  p rzy  a r tyku łach ,  k tórych  jest 
p rzesz ło  20. Szczupłość miejsca nie dozw ala nam 
szczegółowego rozb io ru  całej tej publikacji, powie­
m y  więc ty lko  ogolnie, że z m ałym  wyjątkiem do- 
bor  a r ty k u łó w  je s t  dobry ,  w ydan ie  niezmiernie sta- 
la n n e ,  a cena tak  nizka, ja k a  się do tąd  jeszcze nie 
p raktykow ała .  K a le n d a rz  ten powinien się znaleść 
w każdej wsi. gdzie  tylko choć je d e n  zna jdu je  się 
włościanin um ie jący  czytać.

P recz z  gorza łką! powieść prze łożona z nie­
mieckiego, złp . 1 gr. 10. T y tu ł  objaśnia cel i treść 
tej bardzo  zajmującej książeczki; szkoda tylko, że 
t łum acz  wiernie trzym ając się oryginału , nie za ta r ł  
wytłumaczeniu wszelkich cech cudzoziemskich i nie 
zastosował jej do pojęcia naszej nieoświeconej klas- 
sy. P rz y te m  samo tłum aczenie je s t  dosyć wadliwe, 
n iek tó re  po jedyncze w yrazy  zupełnie niepolskie, 
a  i k o r re k ta  niebardzo s taranna.

^ ry cJl0wanie domowe czyli czytelnia dla dzieci, 
p izez  Miss Edg-eworth, dw a tomy, przeznaczone 
wyłącznie d la dzieci majętniejszych rodziców; o b e j ­
m uje opowiadania zastosowane do stopniowego ro z ­
wijania się w ładz um ysłu  i duszy  od sam ego dz ie­
ciństwa. Co tylko może w płynąć na  umoralnienie 

ziecka, na wszczepienie w niego zasad sz lachet­
n o ś ć ,  zacności i godności osobistej, co tylko może 
obudzić jego  uw agę  i dać o przedm iotach pewme 
wyobrażenie, aby to zachęcało go do nauki, p rz e d ­

stawione jest w tem dziełku nie w moralnej ro z ­
prawie , ale w w y p ad k u  jakim lub zdarzen iu  d r a ­
m atycznie opisanetn, co niezmiernie robi go  za jm u- 
jącem. T łum aczen ie  s taranne.

-—Pieśni ludowe do śpiewu  z towarzyszeniem for­
tep ianu , u łoży ł O sk a r  K o lb erg ,  zeszytów 4; każdy 
sp rzeda je  się po jedynczo: pierwsze dw a po złp. 1, 
dw a drugie  po złp. 2. S ą  to piosneczki wiernie wy­
ję te  z ust ludu, naw et ze słow am i tak j a k  je  wy- 
śpiewmją, mimo je d n a k  tego w naj wykwintniejszym 
salonie m ogą być śp iew ane i każdem u spodobają 
się niezawodnie, jeżeli choć troszeczkę ma serce 
praw dziwie polskie. W  każdym  poszycie znajduje 
się pieśń tęskna, poważna, pełna  sm utku  i uczucia, 
ze mimowoli rzew ne obudzą  w rażenie— i pieśń 
skoczna i wesoła, ale ju ż  tak  wesoła, że najsm utn ie j­
szego rozchm urzy  a płaczącego rozweseli. A k o m ­
pan iam en t wszędzie ła tw y  i bardzo zg rabnie  u ło ­
żony, ja k  tern zalecają się wszystkie podobne prace 
p. K o lberga ,  a do w ykonania nie po trzebują  po­
przedniej nauki śpiewu, tylko zamiłowania, dobrój 
chęci i jak iego  takiego głosu. B y łoby  bardzo po- 
żądanem , aby piosneczki te pod naszóm wyrosłe 
n iebem, zna lazły  się pom iędzy nutami na każdym  
fortepianie, aby_panienki lub m łodzież zabrała  się 
do ich wyuczenia i w każdem zebran iu  śpiewała 
z ca łą  naiwnością i p rosto tą właściwą u lu d u  n a ­
szego. W y p ły w a ła b y  bowiem z tego potró jna ko ­
rzyść: rozbudza łoby  się poczucie p iękna własnej 
muzyki, a z tąd  po tężn ia łaby  miłość ojczystej ziemi- 
do lu d u  wiejskiego p rzyw iązyw alibyśm y się coraz’ 
więcej, bo łącząc się z nim pieśnią, szczegółowiej 
wnikalibyśm y w je g o  dusze i serce, a nadto p rzy ­
ciągali sam lud  ku  sobie, i śpiewem własnej jeo-o 
pieśni, sztuką podniesionej i wypięknionej, w pły­
walibyśm y na uszlachetnienie je g o  uczucia, a tern 
samein^ na uzacnienie . W praw dzie  d ro g a  to nie- 
zmiernie d ługa ,  ale dziecko zanim zostanie obyw a­
te lem kraju ,  ileż n a  to potrzebuje czasu, jakichże 
nauczycieli,  s ta ran ia  i pomocy, chociaż się rodzi 
wzrasta  i rozwija w atmosferze poszanowania nau­
ki, zachęty  do niej i sku tków  z niej osiągniętych. 
L u d  rodzi się w ciężkiej p racy  i rozwija d la pracy 
je g o  przeszłość, teraźniejszość i przyszłość praca 
isam a praca; ręka  grubieje ,  rob is ię  szorstką iu m y s ł  
je g o  ciemnreje, a obyczaj gburowacie je ,  bo ciało 
z duszą  z m ałym  wyjątk iem  solidarnie są z sobą 
połączone. C hcąc więc lud  zrobić praw dziwym 
obyw atelem  kraju, p raca  to nielada, a czasu do te­
go niewiele, więc każdy  środek dobry , co tylko lud 
uzacnia  a nie psuje, cdioćby stanowił najcieńsze 
w łokno  z owej liny, k tó rą  radz ibyśm y go pociągnąć 
ku  sobie i przywiązać. °  '

N a  zarzu t,  że lud  tak  pięknych melodyj nie m o­
że być tw órcą, i że dopiero wypięknione i ozdo­
bione sz tuką robią się rzeczywiście prześlicznemi, 
odpow iadam y, żevp. K o lb e rg  je s t  tak  zapalonym  
wielbicielem pieśni ludowej, że prędzej d a łb y  się 
porąbać  w d robne kawałki, zanim by jeden  tak t  na ­
wet, je d n ę  nutę przekręc ił  samowolnie w notowa- 
nćj przez  siebie pieśni. Sp isu jąc  je  robi to tak  p ra ­
cowicie, z taką  s ta ranną  sumiennością, tak sobie 
każe jedną melodję powtarzać często, naw et takt 
jeden, że najcierpliwszych grajków , pomimo p e­
wności sowitej nagrody , nuży  i tak  morduje, że
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b iedacy  proszą, się j a k  o łaskę, o puszczenie do d o ­
mu, lub  od łożenie g ran ia  n a  później. M elod ja  więc 
bez zaprzeczenia je s t  u tw orem  czysto lu d u  nasze­
go, akom pan iam ent tylko i p rz y g ry w k a  należy do 
p. K o lberga ;  aleć te nie stanowią pieśni, j a k  ram y 
nie stanowią obrazu. N a  dalsze wydawnictwo cze­
kam y  niecierpliwie, i p. Dzw onkow skiego  prosimy, 
aby  się nie z ra ża ł  trudnościam i,  i dalej d a r z y ł  nas 
ta k  p iękną i użyteczną publikacją. P a n u  Kolbergo­
wi zaś se rdeczną w yrażam y wdzięczność za tak 
sumienną, mozolną, poczciwą i bezin teresow ną p ra ­
cą, którój poświęciwszy całe swe życie, nie zb a ­
czając na  chwilę z raz obranego  k ierunku , z dniem 
prawie każdym  oddaje się z coraz większym za­
pałem  i gorliwością.

(Znaczenie p rzesz łe j  S za ra d y :— Kaleka).

Zima zaczyna się ju ż  na dobre ,  sądzę więc, że 
d la  Czytelniczek moich na jpożądańszą  będzie  wtej 
chwili wiadomość o fu trzanych  salopach; od  nich 
też rozpoczynam y nasze tygodniow e spraw ozdanie .

W  m agazynie panien K u h n k e  widzieliśmy w ła ­
śnie k ilka pięknych salop, tak  z jedw abnem  jak  

f i zw ełnianóm  pokryciem, dla s tarszych i dla m łod­
szych oąób, opiszemy je  tu  szczególowm.

Najpiękniejsza z nich, do niebieskich lisów, po ­
k ry ta  ciężką materją je d w a b n ą  gros de P aris, w ko-  

■ ło  by ła  g ładka ,  bez żadnych fałdów; z p rzodu  spi- 
nału  się na  dw a szmuklerskie guziki z pętlicami. 
R ękaw y  pagody  bardzo szerokie, sięgające prawie 
do do łu  sa lopy, podwatowane i podbite p ikow aną 
m aterją  czarną, objęte były wazką aksam itną wy­
pustką. Z  pod  nich wychodziły  wązkie rękawki,  
p rzyb rane  fu trzanym  mankietem. K o łn ie rz  wielki 
lisowy, p rzed łużony  z p rzodu , schodził się nakszta łt  
chusteczki.

D ru g a  salopa z irlandzkiój popeliny w g ru b e  
prążki, przeznaczona do tumaków , miała przody 
gładkie, ścinane; z ty łu  szed ł niewielki karczek, do 
którego  bry ty  przyfałdow ane były  na trzy  g łęb o ­
kie kontrafałdy. R ękaw y średniej szerokości, przy- 
marszczone u ręki, miały fu trzany mankiet. Z p rzo ­
du  salopa spina ła  się na t rzy  spięcia szmuklerskie.

T rzecia sa lopka dla młodój panienki,  miała kształt  
paleto ta średnie j d ługośc i;  zrob iona  b y ła  z c z a rn e ­
go  rypsu  ezysto -w ełn ianego , podbita  popielatóm 
futerkiem. K o łn ie rz  nie był fu trzany , lecz aksam it­
ny  czarny; od  niego szły k lapy takież same, zaeho- 
dzące je d n a  oa d ru g ą ,  żeby szyi nie zostaw iać od ­
k ry te j ,  i spięte z boku  na dw a wielkie guziki. R ę ­
kaw y ścięte od  łokc ia  i znacznie zw ężone u  ręki,  
zakończone by ły  aksam itnym  m ankietem, P a l toc ik  
wraz z fu trem  kosz tow ał złp. 400.

Z tych trzech  wzorów widziemy, że nie ma na 
sa lopy wyłącznie panującój mody, lecz noszą je  
rozm aite , stosownie do g u s tu  i wieku osób.

Suknie  gabrje le ,  n ieodcinane z p rzo d u  od stani­
ka, coraz się częściej pojawiają; rob ią  j e  z materji 
je d w a b n y c h  lub wełnianych, w e d łu g  upodobania. 
P a n n y  K u h n k e  mają prześliczny fason takich su­
kien  kulis tych, g ładkich  z przodu, z ty łu  zaś fał­
dow anych  na dwa wielkie kon trafa łdy .  N iek tó re  
z nich naw et mają z ty łu  baskinę, czyli karoczko 
zachodzące do p rzodu  i tworzące ja k b y  osobny, 
o tw arty  kaftaniczek.

N ajp iękn ie jsza  z suk ien  tego rodzaju ,  ja k ą  w i­
dzieliśmy w tymże m agazyn ie ,  była cza rna  j e d w a b ­
n a  w białe broszow ane kwiateczki.  P r z ó d  jej cały 
sk łada ł  się z dwóch klinów zszy tych  przez środek  
i przedzie lonych tak  w ś ro d k u  j a k  po bokach bia- 
łem i jedwabnem i w ypustkam i.  O prócz tego szedł 
ś rodkiem  od góry  do do łu  rzęd wielkich lawowych 
guzików. P o  bokach zdob iły  spódnicę dwie k ie­
szonki, nagarn irow ane  ruszą  z b iałym brzegiem. 
R ę k aw y  zuawskie, rozcięte  u ręki na ćwierć ło k ­
cia, naszyte by ły  na  rozcięciu ru szk ą  z b iałym 
b rzeżkiem .

D r u g a  gu b r je la  cza rna  rypsowa, spięta b y ła  aż 
do do łu  na szm uklerskie guziki z lawowemi ś rod­
kami. Od pleców spada ła  d łu g a  na  pół łokcia bas- 
kina, zachodząca od boków stanika, z czego tw o­
rz y ł  się jak b y  roz tw arty  kaitan ik ,  obszyty wkoło 
p odw ójną  aksam itką, b rzegiem  zaś fa lbanką z fa ł­
dowanej wstążeczki. Z boków ku p rzodow i szły 
dwie ukośno rozcięte kieszonki, naszyte aksam itką 
i falbanką. R ękaw y ścinane od łokc ia  i zwężone, 
objęte by ły  b rzeg iem  aksam itką  szeroką na palec; 
n ad  nią szła d ru g a  węższa aksamitka, podnoszona 
w odstępach w górę i tw orząca trzy  słupki ogarn i-  
ro w a n e  wstążeczką dokoła .  O d  ramion spadały  
cz tery  pukielki,  dw a z aksamitki, d w a  ze wstążki, 
od  tych zaś aż do łokcia cztery takież końce, ścięte 
w, ząb i ozdobiope igiełką szm uklerską. U  szyi 
w ygarn irow ana  była rusza  ze wstążki, pod nią na­
szyta dwa razy aksamitka. Rodzaj teki gabrjeli zo­
wie się Troubadour..

T rzec ia  gab r je la  codzienna, z popielatego rypsu



naksz ta ł t  g ru b eg o  beszu, tóm się odznaczała, że 
b y ła  szyta w maszynie. T e n  rodzaj szycia n ie ró ­
wnie piękniejszy od zwyczajnego, g d y ż  bardzo ró ­
wny, zaleca się także wielką, mocą, lecz w ym aga 
w praw nej i umiejętnój ręki, żeby maszyną dobrze  
k ierow ała .  P a n n y  K u h n k e  z właściwą im s ta ra n ­
nością um ie ją  tem u zadosyć uczynić, a suknia któ- 
rąśm y  widzieli uszy ta  by ła  prześlicznie. G a rn i ru -  
n ek  stanowiła plisa czarna m erynosowa, szeroka 
przeszło na dw a palce i odw rócona  z obu s tron  do 
p rzodu . W  rogach naszyte by ły  k w ad ra ty  ułożone 
z tak ichże plisek, obstębnowane brzegiem. Na p rzo ­
dach  stanika szły podobne kw adra ty ,  równie j a k  
na  k lapach  u rękawów. N ad  ram ionam i dane były 
epolety zuawskie, złożone z dwóch okrąg łych  zę ­
bów, obszytych czarną  pliską. P lecy  u każdój ga- 
brjeli bywają zwykle odznaczone na boczkach; fa ł­
dy spódnicy  z ty łu  p rzy tw ie rdzone  dwom a guzi­
kami. K ieszonki powinny koniecznie zdobić p r z o ­
dy spódnicy.

W  m agazynie  pani F a lken ta low ej zwróciły u w a­
gę naszą zg rabne  kapelusik i kas torowe czarne, 
p rzyb rane  długióin  piórem strusiem, a oprócz tego 
b ia łem  skrzydełk iem  i roze tą  czarną. O błożone  są 
wkoło plisą aksamitną, b rzegiem  zaś w ygarn irow a-  
ne  czarną i b ia łą  blondynką. C ena ich złp. 66. D la  
ciepła koniecznie trzeba dodać  do nich końce do 
wiązania, podwatowane na uszach, k tóre  kosztują  
złp . 8. N iek tó re  z tych kapelusików tak  samo u b r a ­
ne,  m a ją  rondo  p rzed łużone  w ząb nad  czołem; 
zowią je  M a r ja  S tuar t .

P a n  T h o n n e s  sp row adzi ł  mnóstwo czarnych la­
wowych i s ta low ych  kam eryzow anych  biżuteryj, 
odznaczających  się p raw dziwie dobrym  gustem. 
N ajs tro jn ie jsze  broszki czarne z d ług iem i wisior­
kami, kosztują od złp. 20 do 26 gr. 20. S ą  także 
odpowiednie do tych broszek kolczyki i śpilki do 
włosów. Ł a d n ie  bardzo  w ygląda ją  o k rąg łe  brosze 
lawow e ze s ta lową gw iazdą w pośrodku . Broszk i 
stalowe mają tóż kształ t  okrąg ły ,  niektóre p rzy b ra ­
ne spadającą  frendzelką. C ena ich rozmaita ,  od 
złp. 20 do 40. W idzieliśm y oprócz tego różne inne 
p rzed m io ty  do ubrania , jak :  grzebienie stalowe 
i lawowe; g rzebyk i  takież do niobów; śpilki d ług ie  
a  wązkie do zapięcia szala; bransolety i sprzączki 
do pasków; guziki rozmaitej wielkości, a między 
niemi czarne  z białemi literami. Z as ługu ją  również 
na  w zm iankę ro g o w e ła ń cu c h y  do k rzyżyka  lub 
zegarka,  i takież bransolety; oraz drobniejsze ł a ń ­
cuszki czarne żelazne, używ ane dziś powszechnie 
do zegarków męzkich.

Nowości Zagraniczne,
P etit Courrier des D am es .— M o d a  pod  względem 

kape luszy  ju ż  je s t  usta lona; są one zawsze podn ie­
sione nad  czołem, bez tój przesady, w ja k ą  w pada­
no n iek iedy  przeszłe j zimy; a je d n ą  z cech tego­
rocznych  je s t  wielka prosto ta  w przystra janiu . D o  
k ap o tek  m aterja lnych  używ a się bardzo mało wstą­
żek, czasami w ystarcza je d en  sk ro m n y  węzeł, bez 
żadnych  innych dodatków, p iór  lub koronek. D o  
tego zas łonka  dobrze  przysta jąca  do twarzy.

W  tym  guście widzieliśmy: kapotka  z materji 
naciąganej; g łów ka atłasowa; n a jednym  boku u b ra ­
nie z materji,  upięte zupełnie nowym sposobem; 
pod  spodem nam arszczony aksamit.

K ape lu sze  aksamitne, jako bogatsze, ubiera ją  
piórami. W idzie liśm y jednakże  takież z karczkiem 
i ub ran iem  pluszowem.

L a  corbeille.— D o większego ubran ia  szarfy są 
zaw'sze w użyciu; noszą je  albo z tej samej co suk ­
n ia  materji,  albo z stosownie dobrane j  wstążki; co, 
szczególniej w wieczór, wiele świetniej wygląda.

P rz y s tra ja n ia  sukien robić się będą z pięknych 
koronek V io la rd ’a, to uk łada jąc  je  p łasko w musz­
le, to tw orząc  z n ich  węzły  p i i f  zwane, lub naszy- 
wając w ry sunek  grecki,  go tycki albo ś redn io ­
wieczny.

Z ozdób  szm uklerskich  najwdzięczniejszego p o ­
zoru  j e s t  n ieok ręcona  je d w a b n a  f rendzla z żo łę ­
dziami, lub m ałem i owalnego kształ tu  bom belka-  
mi (grelots) .  T a  osta tn ia  szezególniój p r z y p a d a  do 
o k ry  wek.

P o  kwestji g a rn i ru n k u  nasuwa się zaraz potrze­
ba wskazania najwięcej używ anych  tkanin. D o ża­
łoby widzieliśmy w dom u  Saran  t rw a łą  i pięknie 
u k ła d a ją cą  się m ater ję  gros de Tours. P o tem  idzie 
tak  zw ane  sułtańslcie sukienko, szerokie na 1 metr 
i 80 cen tym etrów , z k tórego  robi się zwykle do su­
kni taką  samą okryw kę zwaną collets fponsz). A k s a ­
mit nicejski, używ any  na suknie z paltotami; wresz­
cie popelina  i r la n d zk a  lub  lyońska, i pou de soie 
sta rożytne ,  zupe łn ie  bez połysku, a przecież boga­
te i trw ałe ,  bo wcale niemające w sobie bawełny.

K sz ta ł ty  okryć nie zm ieniają się do żałoby, i tak: 
ok ryw ka  collet robioną bywa często z kasztuirui 
a fu tra  pok ryw a się ciepłą, bardzo g rubą,  a mimo 
to lekką m a te r ją  Norvegienne.

P alto ty ,  pokrycia  futer i okrywki collets, jeźli  są 
z am erykańskiego , to je s t  czysto jedw abnego  aksa­
mitu, byw ają  zwykle przystra jane szmuklersczyzną.

Jo u rn a l desjeunespersonnes.— T rz y  rodzaje okry- 
w ek używane będą powszechnie dla m łodych  osób: 
najp rzód  krótki paletocik, dosyć szeroki, z prostym



stojącym  k o łn ierzyk iem , przybrany pasmanterią; 
potem  paletot czarny lub popielaty suk ienny, d łu ż -  
szy ,  w ięcej przystający do figury, objęty  w koło  
g ła d k ą  szeroką pletnia; nakoniec  tak zw ana roton-  
da czyli p łaszczyk  kulisty, szeroki, podniesiony na 
ręce, z su k n a  lub innego w e łn ian eg o  w yrobu , o b ­
j ę t y  aksam itką, lub też  m atetją pikowaną białem.

N a  z im ow e suknie  z a leca m y  szczególniej pope-  
l in ę  w ełn ian ą  g ładką, lub też w drobne paski albo 
m uszki.  S uknie  takie robią g ładkie ,  a co najwięcój 
zdobią  je  u  d o łu  takąż samą ruszką lub fa łd ow an ą  
falbanką. N a staniku b yw a o d zn aczony  kaftanik  
g reck i ,  objęty falbanką dokoła.

Garybaldki fu larowe g ła d k ie ,  naszyte  sutaszem ,  
należą do najm odniejszych. N ie k tó r e  haftują też  
śc iegiem  ła ń c u s z k o w y m  czyli s zy d e łk o w ym .

W idzie liśm y w m agazyn ie  pani A lek sa n d ry n y  
suknię czarną jedwabną, przybraną u dołu  szero-  
kim przesz ło  na ćw ierć łokcia* w olantem , fa łd o w a­
nym  w odstępach. U  brzegu wolant naszyty  b y ł  
pletnią jedw abną, a nad nią sutaszem w w ązki d e ­
seń. Stanik postilion i rękaw y n iezbyt szerokie, 
półotwarte, o d p ow ied n io  b y ły  przybrane.

Inna  suknia popielata jedw abna, miała wolant  
ćw ierćłokeiow y, zaw ró con y  z obu stron do przodu  
i zw ężający  się coraz bardziój w miarę jak  d o c h o ­
d z ił  do  paska. Stanik g ład k i ,  przybrany b y ł  ró ­
wnież wolantem rozszerzonym  na ramionach, two-  
lzą cy m  jak b y  szelki. P o m ię d z y  temi w olantam i,  
w z d łu ż  sukni, od g ó ry  do d o łu  dana b y ła  ruszka  
jed w ab n a , objęta brzegiem  w ąziuchną koroneczką;  
p od ob n a  ruszka zakoń cza ła  stanik u  szyi.

Z p om ięd zy  kap elu szy  odznaczała  się kapotka  
czarna jedw abna, m arszczona ty lko z wierzchu,  
wygarmrowaria brzegiem  ruszą z czarnej i białej 
blondynki; pióro k ap łon ie  sp ad a ło  z wierzchu ron­
da  i pokryw ało  diadem z d robnych  kw iatków .

I n n y  kapelusz czarny z n ies trzyżonego  a k sa m i­
tu, m ia ł  rondo klarowne, nagarnirowane białą i czar­
ną b londyną.

K a p e lu sze  w ogolnośc i mniej podniesione od ze ­
sz łorocznych  i więcej zachodzą na czo ło .  K a rczk i  
tworzą z ty łu  ząb, z bokow zaś podnies ione w g ó ­
rę; zw ykle  je  garnirują koronką.

C o do kapeluszy  o k rąg ły ch  uważaliśmy jed en  
bardzo ła d n y  dla m łodej panienki, zw any M ontes- 
pan . B y ł  on czarny aksam itny, d osyć  wysoki, z rond-  
kiem  średniej wielkości, o to czo n y  w k oło  fryzow a-  
n em  piórem z kitką z drobnych  piórek na przedzie .

U biork i na g ło w ę  zdobią  za w sze  nad czołem  
kwiatami i wstążką; na ty ł  g ło w y  spada k o ron k ow y  
fanszonik. N oszą  także delikatne siatki, przerabia­

ne  czarnem i lub s ta low em i perełkam i,  przybrane  
w diadem  puklam i z aksamitu, p o m ięd zy  które  w p i­
nają czarne albo sta low e k łosy .

Opis ryciny.
F ig .  1. U b ra n ie  d r u e h n y  do  ślubu. S u k n ia  z tiu lu  j e d w a b n e g o ,  

p rz y b r a n a  u d o ł u  o śm io m a  bu fam i i na sz y ta  w  o d s tę p a c h  r u s z ą  
z m ater j i  je d w a b n e j .  S t a n ik  m a rs zc z o n y  p o d  szyję,  g a r n i r o w a n y  
ru szam i .  R ę k a w y  d łu g ie ,  z ap i ę te  p rz y  rę k u  i z a k o ń c z o n e  ru s z ą .  
C a ł a  su k n ia  z ro b to n a  na  p o d s ze w c e  je d w ak n e j .  O kryc ie  b i a ł e  
a t ł u s o w e  z o k r ą g ł y m  k ap iszo n em ,  p rz y o z d o b io n y m  n a o k o ł o  r u ­
szą  i k o r o n k ą .  T a k i ż  sam  g a rn i r u n e k ,  s k ł a d a j ą c y  się z sze ro ­
k ie g o  w o la n tu  i ruszy ,  o ta cze  c a ł e  o k ry c ie  u d o łu .  W ł o s y  u ł o ­
żo n e  w  k o k i  i n ioby  o d w ra c a n e ;  k i l k a  g a ł ą z e k  k w ia tó w  b ia ły ch  
u z u p e ł n ia  u b ra n ie  g ło w y .

F ig .  2. Collet Z ćm ire, czyli p o n s z a  a k s a m i tn a ,  f a ł d o w a n a  z ty ­
łu ,  o b s zy ta  d w o m a  w o la u ta m i  g ip iu row em i i b o g a t ą  p a s m a n te ­
r ią ,  k t ó r a  się z a k r ę c a  z p rz o d u  i tw o rz y  k o ł o  szyi s p icz a s ty  k o ł ­
n ie rz .  S u k n ia  c z a rn a  j e d w a b n a ,  g a r n i r o w a n a  wązkiemi fa lban -  
kam i.  S t a n ik  w p ó ł  o tw a r ty  z k l a p k a m i  z przodu."  R ę k a w y  z ł o ­
ż o n e  z t rzech  b u f  i z am k n ię te g o  m a n k ie tu  k o ł o  reki . K apelusz  
b ia ły  a t ł a s o w y  p ik o w a n y .  K w ia ty  cza rno  a k s a m i tn e  z b ia łe m i  
ś rodka m i .

F ig .  3. U b ra n ie  dziewczynki.  B a s k in a  Casette  z c za rn e g o  
ak sam itu ,  p rz y o z d o b io n a  n a  r a m io n a c h ,  k ie szen iach  i p le c a c h  
w ęz łam i  szm uk lersk iem i z k w a s ta m i .  S u k n ia  p o p e l in o w a ,  w y ­
szy ta  n a d  o b rę b e m  a k s a m i tk ą  w k ra tk ę .  S ta n ik  g ł a d k i ,  z ap ię ty  
p o d  szyję .  R ę k a w y  zuaw skie .  K a p e lu s z  o k r ą g ł y  fr o n d e u r  z a k s a ­
m itu  c za rn eg o ,  u b ra n y  z p rz o d u  d w o m a  c z a rn e m i  i je d n e m  bia -  
ł e m  p ió rk iem ,  z a k o ń c z o n y  z t y łu  sześc iom a  p u k la m i  aksa m it -  
nemi.  K o łn ie rz y k  i m a n k ie ty  p rz y  r ę k a w k a c h  w ebowe.

F ig .  4. P a l e to t  O lm ar  z m ate r ji  gres g ra in , w y sz y ty  t a ś m ą  j e ­
dwabną.  s z m u k le r s k ą  w d e se ń  g reck i .  P a l e t o t  t e n  b a r d z o  j e s t  sze­
ro k i ,  p lecy  w s am y m  ś r o d k u  i b o k i  k r a j a n e  s ą  s k o śn o ,  a b y  się  
m e  o p in a ły  n a  sukn i .  K o łn i e r z  i o zd o b y  n a  r ę k a w a c h  z ro b io ­
n e  z g ip iu ry  szm uklerske j .  S u k n ia  c z a r n a  j e d w a b n a  z k l a p a m i  
o d w ró c o n e m i  n a  k a ż d y m  bryc ie  i z a p e ł n i o n a  w p o ś r o d k u  dro-  
bnerni f a lb a n k a m i .  W y w in ię c ie  rów nież  g a r n i r o w a n e  f a l b a n k ą  
i c a ł y  b rz e g  sukn i .  S ta n ik  w  g u śc ie  k a f t a n ik a  z o tw a r te m i  k l a ­
pam i ,  p iz y b r a n y  f a lb a n k ą .  R ę k a w y  o tw a r te  z o d pow ie dn iem  
wyw in ięc iem .  K a p e lu s z  c z a rn y  a k s a m i tn y ,  o b ło ż o n y  b rzeg iem  
b ia ły m  a k sa m i te m  z p o k ry c ie m  k o ro n k o w e m ,  u b ra n y  p ió ra m i  
s t rus iem i.  W o a l k a  o k r ą g ł a  k o r o n k o w a .  M a n s z o n  tu m a k o w y .

Fig .  5. P a l e t o t  saute en barque z cza rne j  syberyny ,  z u p e łn ie  
p r o s t o  k ra j a n y .  B o k i  p a l e t o t a i  p rz o d y  z a p i n a j ą  się n a  s t a lo w e  
guzik i.  K a p e lu s z  m a r s zc z o n y  z m ater j i  jed w a b n d j ,  p rz y o z d o b io ­
n y  a k s a m i te m  i k o r o n k ą .  S u k n ia  g ł a d k a  k a m lo to w a .  K o łu ie -  
rz y k  w ebow y .

F ig .  6. P a l e t o t  s u k ien n y  w c in an y  do  f igury  i o b s z y ty  n s tra -  
c h a n ją .  R ę k a w y  wązkie  t a k iż  s a m  m a ją  m a nk ie t .  S u k n ia  j e d w a b ­
na ,  o b szy ta  ti d o ł u  ćw ie rć  ł o k c i a  s z e ro k ą  i i a ł d o w a n ą  f a lb a n ą ,  
z a k r ę c a ją c a  się  z b oków ,  do  s t a n u  znaczn ie  z w ęż o n a .  S ta n ik  
zap ię ty  p o d  szyję,  z d w om a  ro z ch o d ząe em i  się  ba w e ta m i  i k a -  
ro c z k ie m  na p lec ac h .  K a p e lu s z  c z a r n y  a k s a m i tn y  z w y p u s tk a m i  
b ia łem i  i tak iemiż  p ió ram i.

F ig .  7. S u k n ia  p z a r n a  po u lł de soie , g a r n i r o w a n a  u d o łu  
dz iewięc iom a  rz ęd am i  f a lb a n e k  i dz iew ięc iom a  rzędam i  a k s a ­
mitk i.  S ta n ik  g ł a d k i  zap ię ty  n a  guz ik i .  R ę k a w y  z ło ż o n e  z ep o ­
le tu  w y g a r n i r o w a n e g o  w ą ziu tką  fa lb a n k ą ,  z d o s y ć  dużej bufy  
i m a n k ie tu  w o ln e g o .  C h u s tk a  k a sz m iro w a  h a f to w a n a ,  z d w o m a  
w o la n ta m i  g ip iu ro w em i.  K a p e lu s z  z ak sa m i tu  n ie s t rzy żo n eg o  
u b r a n y  p ió ra m i  i k o r o n k ą .

P a n i  S. K a . . .— K r y n o l in a  z p o p ie l a t e g o  ż a k n o tu ,  z w y b o ro -  
w em i  s ta lk am i ,  k o s z tu je  z łp .  33  g r .  10. Z a  m a n sz o n  z p iżm ow ­
ców, podb i ty  m a te r ją ,  p ła c i  się od  z łp .  46 g r .  20  do  66 z łp  e r
20, T  r , P a z ! W a I 1- K ™ y ~ - N e j l e p s z a  p o p e l in a  i r l a n d z k a  m a  
ty lk o  ło k i e ć  sze rokośc i  i kosz tu je  z łp .  16. J e s t  to  m ie szan ina
w e łn y  z j e d w a b iem .  P a n u  J a .  J a . . . — R a c h u n e k  z w y s ł a n y c h
s p r a w u n k ó w  p rz e s ła l i ś m y  w  m ies iącu  W rześn iu .  T y g o d n i k  be- 
dzie  e k s p e d jo w a n y  p od  w sk a z a n y m  ad resem .

D o  dz isie jszego n u m e r u  d o łą c za .s ią  r y c in a  p a r y z k a  z m odam i

w D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  -  Z a  p o z w o le n ie m  Cenzury  R z ą d o w e j .
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MARJA TERESA W WĘGRZECH.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

PR ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę Priiszahową.

(Dalszy ciąg).

R adość  wielkiego księcia z powitania królow ćj 
zm ąconą była g roźnem  pożegnaniem  Bohoniego. 
W idzie liśm y że go chciał za trzym ać, ale M arja  T e ­
resa  uprzedziła  wykonanie tój myśli.

—  H ra b ia  Bohoni! —  odezwała się w obec wier­
nego wojska i o rszaku  p an ó w  węgierskich , —  h r a ­
bia B ohoni b y ł  w ygnańcem , ciężko mu przychodzi 
zapom nieć d ługoletn ie cierpienia, k tóre  p ra g n ę ła ­
bym szczerze powetować. P rz e b a c z m y  mu to p o ­
drażnienie; ża łu jm y go raczej,  że nie umió, tak  j a k  
szlachetni je g o  tow arzysze ,  zrozumióć praw dziwego 
do b ra  ojczyzny. B ą d ź m y  cierpliwi, a boleść je g o  
w krótce  ustąpi w obec ogólnego p rzekonania .

Słowa królowej trafiły do se rc  wszystkich. M a ­
gnaci pomieszali się z o rszak iem  niemieckich ofi­
cerów.

P a la ty n  oczekiw ał na  M a r ją  T eresę  u mostu  
presburgsk iego . K ró low a  p r z y b y ła  na  p rzec iw ny  
b rzeg  rzeki p rzy  odgłosie  dzw onów  i g łośnych  
okrzykach  ludu. N a  je j  w idok  mieszczanie i w ie ­
śniacy powtarzali z zapałem słowa deputow anych : 
„śmierć za M arją  Teresę!  śm ierć  za kró la  naszego!1*

W jeż d ża jąc  w bramę, k tó ra  dzieli miasto od 
przedmieścia , królowa podniosła w górę  oczy i spo ­
strzeg ła  napis w yry ty  z E w ange lj i ,  spow odow any 
zapewne w spom nieniem  wojen dom ow ych: „ O m n e  
regnum  in se divisum desolabitur.** Zginie każde 
królestwo podzielone.

— P rzeczyta jc ie  te słowa, —  rze k ła  do panów  
węgierskich o taczających ją  wkoło. Starajcie się, 
aby nie zna lazły  od tąd  zastosowania W potężnóm 
królestwie S tefana świętego.

N ow e okrzyki by ły  odpowiedzią W ęgrów’. M a ­
gnac i  podnieśli szable w’ górę, a królowa p rzy b y ła
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do b ram  pa łacu  w śród najświetniejszych dow odów  
miłości i poświęcenia. N az a ju t rz  wielki książę 
w szedł z r a n a  do je j  gabinetu .

—  Marjo! —  rzek ł,  — zasłuży łaś  na  moje w y­
rzuty; naraz iłaś  niebacznie siebie i syna sw'ego, bo  
jeżeli  m iałem dosta teczne siły, aby  pomścić n ie ­
szczęście, nie m ogłem  go uprzedzić. D ozna łaś  zu­
pe łnego  powodzenia, dajm y więc pokój p rzesz ło ­
ści; ale twój zuchw ały  nm ysł p rze ra ża  mnie na 
przyszłość: pow in ienem  więc przypom nióć ci, że 
roztropność je s t  cnotą k ró lew ską ,  a w interesie 
pańs tw a twego nie zapominaj o niój.

—  Nie łaj mnie, —  o d rzek ła  królow a z uśm ie­
chem, —  u leg łam  chwilowemu natchnieniu. Nie t y ­
le pom yślny sku tek  daje mi prawo do twego p o ­
błażania, jak  raczej samo uczucie ,  silniejsze nad  
rozwagę. Jeże li  p ierwszy raz w życiu miałam ta ­
jemnicę p rzed  tobą, jeżeli nie w ezwałam  twój rady, 
p rzebacz mi, uczyn iłam  to przez przywiązanie. K to  
wió, by łabym  może u leg ła  twoim prośbom , a p rz e ­
cież śm iały  k rok  był konieczny. C a łe  niższe W ę ­
g ry  pow stawały ,  większość sejmu była  mi przeci­
wną, J e sz c z e  dzień  jeden, a imię R akoczego  b rzm ia­
ło b y  od M u h r u  do Cisy, zapewniając koalicji silne 
poparc ie ,  k tó reby  mnie zgubiło. W  obec takiego 
n iebezpieczeństw a cóżby pomogli poddani E s t e r ­
hazego  i n iedobitki wojsk moich? Sam o nawet 
ustąpienie S z lązka  nie mogło pow strzym ać burzy  
n ad  g łow ą  moją. S trac i łabym  W ę g r y  na zawsze, 
co więcój, nie m ogłam  zabezpieczyć A ustr j i  od 
W ę g r ó w ,  ja k  tylko uznając  ich niepodległość. D ziś  
zm ieniła się ca łk iem  postać rzeczy. D epu tow an i,  
n iegdyś moi n ieprzyjaciele, rozsyła ją  na wszystkie 
s t rony  gońców, oznajm iając  ludowi p rzyw rócenie  
konstytucji  A n d rz e ja  I I .  Powstanie , które groziło 
mi zgubą , posłuży  teraz do mego ocalenia i chw a­
ły. A b y  d ope łn ić  wielkiego dzieła, p o trzeba  wiel­
kiej rozw agi i zręczności.  Nie sądź więc, abym  się 
od tąd  bez potrzeby n a ra ż a ć  miała.

—  D zie lę  twoje nadzieje, —  odrzek ł książę, —  
ale część pow odzenia  przyp isu ję  twym wdziękom. 
Ustępstw o konstytucji  A n d rz e ja  by łoby  uw ażane  
za dow ód słabości, gdy b y  je j ogłoszenie nie wy­
szło z ust twoich wśród heroicznój sceny. Czyliż ten 
czyn w ywrze taki sam w pływ n a  ludzi oddało-
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nych? Chcesz wszystkich skłonić do jedności,  a więc 
nie wiem czyś roztropnie  uczyniła ,  zostawiając wol­
ność g łów nem u przew ódcy  opozycji. W iesz, że j e ­
stem nieprzyjacie lem gw ałtow nych  kroków, ale 
konieczność nakazu je  surow e środki.  T rz e b a  u p rz e ­
dzić niebezpieczeństwo; dziś jeszcze czas, ju tro  b ę ­
dzie zapóźno: trzeba  aresztować Bohoniego.

—  Nie, mój drogi,  j a  tego nie uczynię. T a k  
gw ałtow ny  k rok  zwróciłby ku  h rab iem u  ca łą  sym- 
patję, jakiej dziś je s tem  celem. Bohoni, k tó ry  dziś 
odrzuca  moje dobrodziejstwa, lepiej służy mej sp ra ­
wie, niż Bohoni okuty  w kajdany, p rotestu jący 
z więzienia przeciw obietnicom wolności. B ę d ę  ł a ­
skawą, gdyż m am  dosyć siły, aby nią być bez n ie­
bezpieczeństwa. i

K siążę  lo taryngski miał odpowiedzieć, kiedy 
wielki m arszałek  oznajm ił kanclerza W ęgier.

— W asza  k ró lew ska mość przebaczy, —  rzekł 
w chodząc Bath ian i,— żem  tak  śmiał nalegać o chwi­
lę posłuchania; ale obowiązek nakazu je  mi uprze­
dzić waszą kró lew ską mość o w ypadku, k tórem u 
obecne okoliczności nadają  wielką wagę. P a t ro l  
huzarów  za trzym ał zeszłej nocy człowieka, k to iy  ; 
w napadzie gorączki chc ia ł się utopić w D una ju .  , 
Na zapytanie żołnierzy odpowiedział kilka słów j  
bez związku; z tych  je d n a k  zeznań widać, że się j  
przyznaw ał do strasznej zbrodni.  „ W a s z a  Niem- 
kn,— mówił,— wasza królowa um arła! ja  j a  zabi­
łem! pomściłem honor  W ęgier!  oswobodziłem kraj! 
m ogę teraz um rzeć  spokojnie.1' P o w ró t  waszej k ró ­
lewskiej mości zniszczył wrażenie tych okropnych  
słów, ale jeżeli człowiek, który  je  wyrzekł,  nie 
p rze la ł  dostojnej krwi waszej, wszystko wskazuje, 
że chciał to uczynić, i że inna ofiara pad ła  pod je -  j 
go ciosem.

M a rja  T e re s a  za d rża ła  z oburzenia.
—  Nie dosyć na tóm, — ciągnął hrabia ,  — w k i l­

ka  chwil potem C yganka  oddała  p rzednim  strażom 
zakrw aw iony  sztylet, wyrwany z rąk  m ordercy .  
U prz ed z i ła  m ag is tra t  presburski,  że ten człowiek 
s ługa  h rab iego  Bohoni, był zawsze łagodnego  i spo­
kojnego cha rak te ru .  Jeżeli  można w ierzyć tej k o ­
biecie, p raw dziw ym  winowajcą nie je s t  on, ale pan  
jego, do którego fanatycznie przywiązany: królo- 
bójcą jest sam Bohoni!

K an c le rz  za trzym ał się chwilę, czekając na  od ­
powiedź krolowej. A.le IVTarja T e resa  milczała: 
znać przywodziła  na myśl wspomnienia, aby w y­
jaśnić ten dram at tajemniczy.

—  G d y b y m  śmiał dać radę waszej królewskiej 
mości, —  rzek ł,  —  byłbym  za uwięzieniem B o h o ­
niego. Z nany  W ę g r o m  jego  um ysł mściwy i n ie­
ugięty . Związki z zabójcą, a co więcej jego  imię 
wyryte na  morderczej broni, bytność waszej k r ó ­

lewskiej mości w Olgji: wszystko to uspraw ied liw ia  
ten domysł.  T a k i  czyn, dowiedziony B ohon iem u, 
odsunie od niego wszystkich ludzi p raw ych, k tórzy  
do tąd  trzym ają  się opozycji. Miłościwa pani! s łusz­
ność nakazuje  ten ś rodek; a niech mi wolno będzie 
przypomnieć, że po lityka czyni go za rów no n ie­
zbędnym.

—  C zyż nie m ia łem  słuszności, —  rzek ł wielki 
książę, —  nie słysząc jeszcze kanclerza,  by łem  za 
uwięzieniem hrab iego; żądam  tego od ciebie w imię 
sprawiedliwości,  w imię rozwagi,  k tó ra  nakazuje 
p rzeprow adz ić  p roces ,  zgubny  d la  zagorzałego 
stronnic tw a węgierskiego.

—  Zgubny, —  pow tórzy ła  królowa, —  tak, z g u ­
bny, jeżeli h rab ia  winien. A le  jeśli niewinny? A  j a ­
kiż dow ód  je g o  winy? czy św iadectw o Cyganki? 
czy zeznania szaleńca, k tó ry  się topił? T e n  czło­
wiek był w służbie Bohoniego, miał przy sobie 
sz ty le t swego pana; sztylet ten  miał mnie ugodzić, 
ależ ja m  zd row a  i żywa, a wdele w iarogodnych 
osób poświadczy troskliwość hrabiego o moje bez­
pieczeństwo, dopóki byłam  w je g o  domu. Z b ro d n ia  
zos ta ła  spełniona przez s ługę B ohoniego , ale jeżeli 
ofiara zbrodn i wyjdzie na jaw, jeżeli polityka nie 
ma zw iązku  z tern m orders tw em , w cóż się obrócą 
te  wszystkie za rzu ty  przeciw  hrabiem u? Chcecie 
zniszczyć jego  stronnictwo, a tym sposobem g o tu ­
jec ie  m u nowy tryumf. Niechaj m orderca  ochłonie, 
j a  sama gotowani go wybadać: w każdym  razie 
m am  powód, żeby  ta spraw a pozostała  ta jemną. 
P a n ie  Bath ian i,  —  dodała  królow a,— w ypada  nam 
raczej myśleć o koronacji. P ra g n ę  dać W ę g r o m  
widowisko wielkiej uroczystości narodowej. P o ­
wiedz tw oim  walecznym w spółrodakom , że chcę 
nie ty lko panow ać n ad  niemi, ale w razie po trzeby  
gotowani stanąć na ich czele i pop row adzić  sama 
szlachtę w ęg ie rską  na francuzkie i p rusk ie  zastępy.

W ie lk i  książę pozostawszy sam z królową, p rz y ­
cisnął do us t  jej rękę.

—  Jeże l i  chcesz koniecznie zostać naszym  w o ­
dzem , —  rzek ł wesoło, —  spodziewam  się że mnie 
przyjm iesz do twego sz tabu.

—  M a m  dla  ciebie ważniejsze miejsce, —  rzek ła  
królowa. —  R a d a b y m  uczynić  cię współre jen tem  
moich państw; dobrzeby  by ło ,  żeby W ę g rz y  sami 
przystąp ili  do twojej elekcji. Taki p rzyk ład  poświę­
cenia ze s trony ludu, k tó ry  dopiero co w ysuw ał się 
z pod mej władzy, większe sprawi w rażenie w obec 
n ieprzy jac ió ł moich, niźli w ygrana  bitwa. Zobacz 
się z h rab ią  S im endorf ,  ułóż z nim wspólnie form ę 
i cerem onija ł ak tu  nierównie większej wagi, j a k  
sądowy proces ze s tarcem , k tó reg o  sp raw a  zupe ł­
nie ju ż  przepadła .
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P o  oddaleniu  się wielkiego księcia królowa dała  
ta jem ny  rozkaz szambelanowi i p rzy ję ła  nowego 
pa la tyna w ęgierskiego. M ło d y  książę nosił oznaki 
swego dostojeństwa: je g o  imię, k tóre  budzi ło  tak  
drogie wspom nienie w narodzie, je g o  postać pełna 
w dzięku  wybornie odpow iada ły  wysokiej godności.

P o tężny  był w p ły w  R akoczego: używ ał go na 
korzyść królowej. W y s ła ł  ju ż  gońców w najdalsze 
komitaty  W ę g ie r ,  uczyn ił  odezw ę do S iedm iogro-  
dzian, tych dum nych  tow arzyszów  broni dziada j e ­
go i ojca. K ró lo w a  u ję ta  takim dow odem  gorliw o­
ści, mówiła z nim o koronacji,  o tym obrzędzie  tak  
drogim narodow i, a na nieszczęście zan iedbanym  
przez królów z jej rodu . P ra g n ę ła  odwlec j ą  kilka 
dni, aby now ozaciężne wojska węgiersk ie  m ogły  
w niej uczestniczyć.

—  W idzisz książę, —  zagadnę ła  Rakoczego, 
im więcej m am , tym  więcej p ragnę o trzym ać. K i l ­
ka  dni temu, by ła b y m  poprzes ta ła  na tern, aby 
członkowie obu izb se jm owych i ludność p resbu rg -  
ska by ły  św iadkam i mojej koronacji ,  dziś potrzeba 
mi armji węgierskiej. Czem uż nie m ogę zebrać  c a ­
łego lu d u  na  ten  prawdziwie na ro d o w y  obrzęd, 
i okazać m u  dow ód miłości mojej, bo nie wszyscy 
tak  ja k  ty  książę w ierzą w szczerość moich za­
miarów!

—  W szyscy, miłościwa pani, nie mieli do tąd  spo ­
sobności p rzekonać  się o nich tak  j a k  ja ;  ale nie 
wątpię, że p raw da oświeci w kró tce  największych 
niedowiarków.

—  Nie wszystkich, książę, je s t  pom iędzy niemi 
jeden, k tó regobym  usilnie zniewolić sobie p ragnę­
ła; nienawiść je g o  jest j e d n a k  niezwyciężona.

 W a sz a  kró lew ska  mość mówisz o h rab i B o-
honim; niesłusznie jednak  by łoby  go obwiniać o n ie ­
nawiść do jój osoby.

— D o  mojej w ładzy ,  jeśli chcesz; cóżbyś je d n a k  
powiedzia ł,  książę, g d y b y  nienawiść do rz ą d u  n a­
tchnęła  hrab iem u myśl zam achu  na moją osobę.

R a k o cz y  w zd ry g n ą ł  się z oburzeniem .
—  P a n i !  —  zaw oła ł ,  —  ta myśl nie pow sta ła  

w um yśle  waszej królewskiej mości, to być n igdy 
nie może.

— Boleśnie mi to, zapewne, ale ważne pozory  
św iadczą przeciw  tw em u przyjacielowi.

—  P ozo ry ,  pani! G d y b y  n a w e t  stawiono dowo­
dy, jeszczebym  w nie nie wierzył.

—  Powoli, —  rze k ła  kró low a z uśmiechem, —  
ja m  nie taka ufna: duch  s tronnic tw a je s t  fanatycz­
ny  i tw orzy  sobie oddzielne zasady moralności.

W  oczach Bohoniego  ja m  przy  właszczycielką t r o ­
nu, zaporą do niepodległości W ęgier.  W  jego  oczach 
zb rodnia  może zblednąć w obec intencji i następstw.

—  Nie, pani, nigdy! nie przypisuj B ohon iem u  
takich p rzew ro tnych  zasad. W idzia łaś  go pani, 
widziałaś to czoło szlachetne, w ierne zwierciadło 
duszy nieugiętej lecz prostej. O, zapew ne, i j a  c ie r ­
pię, widząc go niewolnikiem przesądów , ale czczę 
go i kocham. W iem , że to cz łow iek  czcigodny 
w ca lem  znaczeniu  tego  słowa, a ktokolw iek in. '- 
czćj u trzym yw ać  będzie w obec waszej królewskiej 
mości,  ten nikczemnie sk łam ie p rzed  Bogiem. H r a ­
bia ma n ieprzyjació ł bo ja k ż e b y  ich nie miał? A leż  
wasza królewska mość znając namiętności ludzkie, 
odrzuc i  niewątpliwie zaskarżen ia  i nie skłoni ucha 
n a  n ikczem ne potwarze.

—  C h a ra k te r ,  jaki książę przypisujesz p rz y ja ­
cielowi swemu , —- rzek ła  zimno królowa, —  daje 
m u  zapew ne wielki w pływ na tych co go otaczają. 
Jeżeli m a nieprzyjaciół, musi mieć także z a g o r z a ­
ły c h  stronników. D om ow nicy  czczą go zapewne, 
i żaden  nie uczyniłby, nic wbrew  jego woli.

—  O, tak! każdy  z nich wolałby raczej umrzeć, 
niż m u  być n ieposłusznym ' W szyscy byli z nim na 
w ygnaniu ,  podzielali z łe losy, a poświęcenie ich 
nie ma g ran ic .  J a  sam, mając sposobność ocenić 
je g o  cnoty, kocham  go j a k  ojca i odda łbym  życie 
za niego. Jeże lim  go opuścił, to dlatego, że w ym a­
g a ł  ode mnie więcej niż życia, bo ofiary przeciwnej 
zasadom, jak iem  w sobie wyrobił.

K ró lo w a  zamiast odpowiedzi zadzwoniła, sk inę­
ła  na  szam belana i przez chwilę p rzechadzała  się 
w milczeniu po sali. W k ró tc e  drzwi się o tworzyły  
i s łu g a  Bohoniego  Z om bor  w prow adzony został 
p rz e d  oblicze królowej.

—  C zy  znasz książę tego  człowieka? —  rzekła 
do pa la tyna ,  w skazując m u  huza ra  h rab iego .

N im  R akoczy  zdo ła ł  odpowiedzieć, Z om bor p o ­
zna ł  królowę. N ie w iedzia ł o potnyłce, pewien by ł 
że zabił córkę K aro la  V I,  a tymczasem widział j ą  
w całej pełni życia.

—  W ielk i  Boże! —  zawołał, —  kogóż j a  więc 
zabiłem!

P a la ty n  zadrżał;- ten okrzyk  ro zd a r ł  mu serce: 
nie m óg ł wątpić o zbrodni Z o m b o ra  i z rozum iał 
ca łe  znaczenie słów królowej.

—■ Cóżem  ci zawiniła, —  z a p y ta ła  M a r ja  T e r e ­
sa Z om bora ,  —  żeś mnie chciał zam ordow ać?

—  Mnie sam em u nic! ale m em u nieszczęśliwemu 
panu  wyrządziłaś pani najsroższe okrucieństwo. 
Mój pan! biedny pan! uniesiony boleścią, p rzek lą ł  
swą w łasną córkę, a w strasznój rozpaczy  w ybra ł  
mnie za mściciela swego. B y łe m  posłuszny! co 
mówię! sądziłem że spe łn iam  jego  wolę, bo  przez



obłęd  niepojęty dla mnie o m y l i łe m  się i inną z g ła ­
dziłem ofiarę: inna u p ad ła  pod  m ym  ciosem.

K ró lo w a  zdum iona  taką  siłą  fana tyzm u, poglą-  
da ła  kolejno to na Z om bora ,  to na  R akoczego.

__ S łyszysz  go książę,— przem ów iła  wreszcie ,—  
m ia łam  słuszność mówiąc, do czego dochodzi duch 
stronnictwa. N arzędz ie  zbrodni je s t  p rzed  tobą, 
tru d n o ż  teraz odgadnąć  sprawcę? T y  sam czy m o­
żesz się w ahać w tw ym  sądzie?

R akoczy  stał ja k  skamieniały. D ziw na ta jem ni­
ca, pok ryw ająca  morderstwo Z om bora ,  nasuw ała  
m u  straszne myśli. O dzyska ł  j e d n a k  ca łą  moc d u ­
szy i b ron ił  z ca łym  zapałem  czci tego, k tó rego
pow ażał j a k  ojca.

—  T e n  człowiek —  rze k ł  —  wyjawia straszną 
zb rodnię  i okropne nieszczęścia. W id z ę  ja k  ojciec 
ob łąkany  boleścią obraca  ślepy gniew przeciw c ó r ­
ce; widzę j a k  zagorzały  sługa ,  źle rozum iejąc  za­
m iary  pana swego, za truw a  goryczą jego  dni osta­
tek, nas tając na życie twe, pani. A le  zkądże B o -  
honi ma odpow iadać za zbrodnię, o ktorój n ie w ą t­
pliwie nie wiedział?

—  W szakżeś  miał w ręk u  —  zagadnę ła  kró lo­
wa Zom bora  —  zakrw aw iony  sztylet h rabiego B o -  
honi? kto ci go dał?

—  Mój pan!
—  Nieszczęśliwy!— zawołał Rakoczy , co m ó ­

wisz? sk łam ałeś  nikczemnie! Ja k to ,  twój pan, twój 
dobroczyńca  w łożył ten  sztylet w twoją rękę. D a ł  
ci ^0 do spełnienia mordu?

—  O n  mi go dał,  —  rzekł Z om bor pew nym  g ło ­
s e m ;  _  on mi go dał ,  abym  oswobodził W ę g r y  
od jarzma!

—  I  cóż myślisz książę, —  z a g ad n ę ła  królowa, 
zdziwiona tą  n iespodziew aną odpowiedzią.

Rakoczy  zadrżał: sam nie wiedział co myśleć. 
Nie przypuszczał winy w B ohonim , a jednak  nie 
rozum ia ł ,  jak im  sposobem d o b ry  i wierny s ługa  
m ógł rzucać taką  potw arz na  czcigodnego pana  

swego.
—  O pani! —  zawołał,  —  ten człowiek je s t  sza­

lony, albo też bojaźń kary  skłania go do oskarże­
nia pana, aby ocalić w łasne życie.

— Nie, ks iążę ,  —  zaw ołał  Zombor, —  bo wi­
dzę że nosisz ten ty tu ł ,  a możeś go drogo zapłacił! 
nie! ja  nie jes tem  szalony ani podły  tchórz. Z a p e ­
wne, że widok boleści pana  mego zapalił mi g łowę 
dziwnym szałem, ale w iem co czynię, i wszystkie 
szczegóły tej okropnej nocy stoją żywo w pamięci 
mojej.

—  Jeś li  tak, —  odrzek ła  królowa, —  pamiętasz 
miejsce, gdzie popełn iłeś  zbrodnię.

 W  wielkiej kom nacie , oddaw na n iezam iesz­

kałej,  gdzie  za czasów N adastego  p rzy jm ow ano 
znakom itych  gości.

—  A  więc pom yli łeś  się, w tym  pokoju  nie j a  
spa łam , lecz E lż b ie ta  Bohoni.

T e  słowa królowej o d k ry ły  p rze d  Zom borem  
ca łą  p raw dę .  W  miejsce szału nas tąp i ła  straszna 
rozpacz.

—  C om  j a  z ro b i ł  nieszczęśliwy! —  zawołał ,  — 
zabiłem  ją ,  córkę pana mego. I  nie p ad łem  t r u ­
pem , g d y m  podniósł  na nią rękę!

—  G ło śn e  łkan ie  stłum iło  g łos Zom bora ;  M a r ja  
T e resa  d a ła  znak, w yprow adzono  go  z sali. K ró lo ­
wa prze ję ta  litością, rozkaza ła  mióć o n im  szcze­
gó lne  s ta ran ie .  >

R a k o cz y  sta ł opar ty  o róg  pieca. Czoło je g o  b y ­
ło  blade, zim ny pot sp ływ ał mu kroplam i po  licu, 
pom rok  zas łan ia ł  c?zy. D z iw na  boleść sza rpa ła  
jego  duszę, czuł się blizkim om dlen ia .

—  P an i!  —  rzek ł s łabym  g łosem  , —  przebacz 
mi to  wzruszenie . G d y b y ś  pani wiedziała... .

—  W ie m  w szystko,— odrzek ła  M a r ja  T eresa ,—  
czytam  w se rcu  twojem, widzę co się w niem dzie­
j e ;  m oim obowiązkiem  osłodzić tw e cierpienia. 
W iesz ,  że m o rd e rca  po p e łn i ł  zbrodnię , lecz nie 
wiesz że chybił  ofiary: znać ręka  m u  zadrżała .  
E lżb ie ta  ran n a  ale żyje i żyć będzie. W c z o ra j  m ia ­
łam  od nićj wiadomość, a dziś pojedziesz sam p rz e ­
konać  się o jej stanie. T w o ja  obecność pocieszy 
s tarca, k tó ry  m oże na  twój widok po tak  ciężkiój 
p rób ie  skłoni serce do lepszych uczuć.

R akoczy  p rzeszed ł  z g łębokiej boleści do n a ­
dziei.

M a r ja  T e re s a  czu ła  je g o  cierpienia, u cz u ła  tóż 
równie  je g o  radość. O pow iedz ia ła  m u  w ypadki 
w zam ku  O lgya ,  mówiła, j a k  w chwili, k igdy m ia­
ła  zająć p rzeznaczony  jć j pokój,  E lż b ie ta  z n a jd u ­
ją c  go zby t  zimnym, b ła g a ła  ją ,  aby go zm ieniła  
n a  inny.

 Boże! dzięki Ci! —  zaw ołał palatyn, —  d o ­
kończ dzie ła  opatrzności twojej, osłoń opieką two­
ją  ojca, jakeś  osłonił córkę, i rozprosz  w um yśle  
królowej podejrzen ia  obudzone po tw arzą.  fd.c.n.)

D O N I E S I E N I E .

W  Redakcji  Tygodnika M ód  można nabyć:
— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków  u łożoną przez 

Janka  z jBielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnej,  
ozdobnćj, za z ip .  2 gr. 15; kupującym  egzemplarzy 10, 
przesyłka nas tąp i  kosz tem  Redakcji .

— M odlitwę Poranną  J a n k a  z Bielca ,  po  zniżonćj cenie 
egzemplarz  za gr. 1.0.

—  Obrazek M atki B ozkie j Częstochowskiej,  sz tuka  gr. 3.
— Alfabet duży i mały do uczenia liter ,  a rkusz  gr. 5.
Kupującym  za zip. 10 osta tnich t rzech  wydawnictw, 

Redakcja  takowe kosztem  swoim prześle.
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